
R o k  X V I II . Kraków, J5-go czerwca 1910. N r .  1 2 .

NOWY DZWONEK
w y c h o d z i  dw a razy  w  m i e s i ą c u  —  d n i a  I i  l 5 = g o .

Do każdego numeru „ N O W E G O  D Z W O N K A "  dodaje się drugie pismo: „ Ś W I A T Ł O " .
W y d a w ea  i odpow iedzialny  re d a k to r :  K s. M a r c e l i  D z iu rz y ń sk i.

N ow y D zw onek ra z e m  z  „ Ś W I A T Ł E M "  kosztu je w  p re n u m e ra c ie  n a  r o k : 5 koron , 
n a  p ó ł r o k u :  2 kor. 50 bal. —  D o Niemiec n a  ro k  6 m arek , n a  p ó ł  r o k u : 3  m ark i. —

Do Ameryki ro c z n ie : 2 dolary , p ó łro c z n ie : I dolar.

ADRES: Redakcya „NOWEGO DZWONKA" w Krakowie, ul. Pow iśle 12.

Ważne Doniesienie oD wydawnictwa.
Pocz.ąwszy od 1-go lipca, czyli od drugiego 

pó łrocza w ychodzić będzie N ow y Dzwonek bez 
d odatku , czyli b e z  Św iatła .

K ażde z ty ch  p ism  w ydaw ać będziem y, ja k  
było przed  rokiem , n ap o w ró t o s o b n o ,  to  je s t  
o sobno  N owy D zwonek d w a  r a z y  w m iesiącu  
(dn ia  1 go i 15-go) —  i o sobno  Św iatło , ale 
w zw iększonej ob jętości, r a z  w m iesiącu  (dnia 
1-go).

R ozdzie lam y te p ism a d latego , bo jed n i 
C zytelnicy chcą m ieć sam  tylko N owy Dzwonek 
in n i sam o tylko Światło.

P r e n u m e r a t a  Nowego Dzwonka  w ynosić 
będzie n a  p_ół r o k u :  1 koronę 50 hal.; tak  
sam o  Św iatło  kosztow ać będzie p ó ł r o c z n i e :  
1 k o ronę 50 hal.

Jed n o  i d rugie p ism o je s t  b a r d z o  t a n i e  — 
więc n aw et ubożsi p renum ei ow ać je  m ogą, j e ­
żeli chcą się ośw iecać.

T ych  S zan . C zytelników , k tórzy  u iścili dotąd 
.tylko pó łroczną p re n u m e ra tę , p rosim y  o r y c h ł e  
n ad sy łan ie  now ej p re n u m e ra ty  n a  zb liża jące się 
d rugie półrocze, a w szystk ich , k tó rzy  n am  są  
życzliwi, o r o z s z e r z a n i e  naszych  p ism  m ię­
dzy znajom ym i i zjednyw anie d la n ich  ja k  n a j­
więcej p re n u m e ra to ró w !

Do czego to już doszło!
W spółpracow nik  w arszaw skiej gazety  zw a­

nej : Wiadomości codzienne, n ap isa ł w tejże ga­
zecie ar ty k u ł o żydach , dow odząc ich  szkodli­
w ość d la spo łeczeństw a ch rześc ijańskiego . W y­

ra z ił p rzy tem  żal, źe n ie zn a  jęz y k a  h e b ra j­
skiego, bo gdyby go znał, toby  przy toczy ł ró ż n e  
p rz ek ład y  z p ism  żydow skich.

N a to  o trzy m a ła  re d ak cy a  Wiadomości co 
dziennych  l ist od żyda M o r y c a  R o t h e n -  
b e r g a  pełen  najn ikczem niejszych  i na jzuchw al­
szych n ap a śc i n a  nasz  n a ró d , n a  ca łe wogóle 
spo łeczeństw o  ch rześc ijańsk ie .

— „N aród  w asz"  — pisze owo źydzisko  — 
„ciem ny, b iedny  i w iecznie p ijan y , a p rzy tem  
b ez ro zu m n y , m ożem y p rzeto  dać się  w am  we 
znak i. Lepiej więc będzie: m i l c z e ć ,  m i l ­
c z e ć  i m i l c z e ć ,  bo dach  nad  w aszem i g ło ­
w am i, chleb codzienny, m ąka, kasza , n a f ta , wę­
giel i m ięso trefne i in n e  w szystkie p o trze b y  do 
życia n iezbędne —  w naszych  s ą  ręk ach , a wobec 
częstych  napaści n a  nas , m ożem y ceny n a  nie 
podn ieść  o 50 procen t.

P rzecież wy n a  tem  nic n ie zarobicie, tylko 
m y źydkow ie i za m ia s t wy n a s  —  t o  m y  w a s  
w y p ę d z i m y  b e z  ż a d n e g o  p o g r o m u  n a  
c z t e r y  w i a t r y .  Milczcie za tem , ja k  drew niane 
ścięte  p n ie  w lesie, dopóki n ie spróchn ie jec ie  
w m ilczeniu.

A w a n tu ra  ża d n a  n a  n ic się  w am  nie p rzyda. 
R ozum u w am  Bóg i Król n asz  n ie  d a ł — tylko 
n a m ; n a  r o z h u k a n e  b y d ł o  m a m y  b a t ,  
a  b a tem  tym  je s t  ru b e l, a  chociaż wy macie 
tw ard e  ko p y ta  i o s tre  rogi, to m y jeśli do tąd  
po trafiliśm y sob ie z w am i radzić  n a  sw o ją k o ­
rzyść, to  tem bardziej te raz , gdy wy ju ż  nic nie 
znaczycie niety lko  d la n a s  żydów , ale naw et 
pom iędzy  so b ą  je s teśc ie  bezw ładnym i klocam i 
p ró c h n a " .

T ak  bezczelnie grozi n aszem u narodow i źy- 
dziak w K rólestw ie P olskiem .

C ałkiem  w podobny  sposób , a  m oże naw et 
jeszcze gorzej p rzem aw ia ło  n iedaw no  in n e  ży-



dzisko  w P o zn an iu  n a  w iecu ja k ie jś  kliki ż y ­
do w sko-n iem ieck ie j. „P o lak  to n ie człow iek" — 
woła! ów  żyd — „bez czci i h o n o ru  je s t  rao- 
tłoch  polsk i, P o laka m ożna w ypchnąć n aw et za 
drzw i, ja k  psa , to  jeszcze  ok n em  się do n as  
w ciśnie !"

T ak  oto tra k tu ją  n a s  żydzi, k tó rzy  Polsce 
zaw dzięczają życie i w szystko  to  co m ają . Kiedy 
ca ła  n ieom al E u ro p a  sp rz y się g ła  się n a  ich  ż y  
cie, kiedy  ju ż  w onczas się p oznano  n a  nik- 
czem ności p lem ienia żydow skiego i sk az an o  je  
n a  zagładę, je d y n a  P o lsk a  p rz y g arn ę ła  ich  n a  
sw oje łono  i w yhodow ała —  żm iję, pada lca. 
N iew dzięczna ta  żm ija żydow ska dziś nietylko 
P o lak a  m a sobie za  n ic, ale  n a  każdym  kroku 
p lu je n a ń  jad e m  sw ej podłej n ienaw iści i z w ro­
g iem  n aszy m , k tóry  j ą  ongi tęp ił, idzie te ra z  
rę k a  w rę k ę  przeciw ko Po lakom , sw oim  d o b ro ­
dziejom  A m y co n a  to ?

My, trze b a  to  pow iedzieć n a  n a sz ą  h ań b ę , 
lgn iem y do ży d ó w , ja k  do m iodu. T ysiące, 
a  raczej m iliony k o ro n  dajem y  im  za rab ia ć , k u ­
p u jąc  u n ich  tow ary . M iliony tak że  za rab ia ją  
szy n k a rze  żydow scy za  ró żn e  tru c iz n y  alkoho- 
liczne , k tó rem i p o ją  i n iszczą n iebacznych  ch rze ­
śc ijan . S am i s ię  u p ad la m y , dlatego  żydzi coraz 
to  zuchw alsi, co raz  to  bezczelniej n a jg ra w ają  
s ię  z n as . G zasby ju ż  by ł wielki, o trzą ść  się 
z dotychczasow ej naszej g łupo ty  i s ta n ą ć  do 
ob ro n y  p rzeciw  żydostw u, k tó re  co raz  głośniej 
p rzechw ala  się, źe n a s  p rzem ieni w sw oich  n ie ­
wolników  ! Jeżeli i te ra z  dalej żydów  bogacić 
będziem y — to  sam i n a  sieb ie u k rę cim y  bicz, 
k tó rym  żydow ie kiedyś sm ag ać b ęd ą  następ có w  
naszych , a  ci złorzeczyć n am  będą , żeśm y po 
zw olili tak  rozp an o szy ć się ż y d o s tw u !

Rozszerzajcie „NOWY DZWONEK" między zna­
jomymi !

Przyjaciele ludu we własnem oświetleniu!
„O braz życia po litycznego" —  tak  p isze  Ga­

zeta ludowa — o rg a n  ludow ców  lw ow skich — 
„p rzed sta w ia  się u  n a s  n ie w esoło , n ie dziw 
więc, źe wielu tak  z lu d u  ja k  i z in teligencyi 
przy p atrzy w szy  się m u, s tro n i od polityki.

W alka o b ec n a m iędzy  politycznym i „ w o ­
d z a m i  n a r o d u "  t o c z y  s i ę  n i e  o c e l e i  z a ­

s a d y ,  lecz o to  jedyn ie, b y  d o r w a ć  s i ę  d o  
w ł a d z y ,  a  dorw aw szy się, ja k  najd łużej p rzy  
niej się u trzym ać i ja k  n a j w i ę c e j  w y c i ą ­
g n ą ć  k o r z y ś c i  c z y  t o  d l a  s i e b i e ,  czy 
dla sw oich  najb liższych .

W idzim y, ja k  to  przyw ódzcy  p rz y ja źn ią  się 
z tym i, d la  k tó ry ch  n ie daw no n ie mieli słów  
o b u rz e n ia .. .  Nigdy n ie w iadom o co tak i w ielko­
rz ąd ca  p a r ty jn y  postan o w i i za zbaw ienie ludu  
ogłosi, bo  n ie w iadom o z k i m  w s k r y t o ś c i  
d o b i ł  t a r g u .

P ism a  p rzeznaczone d la  ch łopów  p rz ed s ta ­
w iają się po najw iększej części skanda liczn ie . Od 
początku  do ko ń ca  u j a d a n i a  p a rty jn e , k a lum ­
nie, w yzw iska zw łaszcza n a  p rzeciw ników ...

Nie chodzi im  o w sz ech stro n n e  uśw iado­
m ienie ch łopa , n i e  s i e j e  s i ę  w i e d z y  p r a ­
w d z i w e j ,  n ie  uw zględnia się w tych  p ism ach  
ośw iaty , lecz w ychow uje się  ch łopów  n a  ślepe 
narzędz ie  p rz y  w yborach . U św iadam ia się  ich  tak , 
jak  tego  w ym aga in te re s  p arty jny .

„Czas ju ż  najw yższy" — w oła dalej p isarz 
G azety ludow ej— „w yrugow ać z polityki te sza l­
b ierstw a , in te re sy , ta jem n e  uk łady , k ł a m s t w a ,  
czas, b y  c h ł o p i  w y p l e n i l i  t e n  k ą k o l  p o ­
l i t y k ó w *  g e s z e f c i a r z y  i pozostających  na 
ich  żołdzie p ism aków ".

S łow a te  —  ja k  łatw o się  dom yśleć, w y­
m ierzone s ą  w p ierw szym  rzędzie p rzeciw  P rzy ja ­
cielowi ludu i p. S ta p ińsk iem u . O n to bow iem  
je s t  tym  geszefc iarzem  politykiem , k tó ry  w sk ry ­
tośc i ro b i uk ład y  i ta rg i po za  p lecam i lu d u ; on 
s ta ra  s ię  w yciągnąć z tych  uk ładów  i z całej 
sw ojej polityki korzyści, a l e  d l a  s i e b i e  i d la 
sw oich najb liższych  przyjació ł, 

i Jego też p ism o P rzyjaciel ludu n ie  szerzy 
I żadnej praw dziw ej ośw iaty  w śród ludu , ale  od po- 
I czą tku  do ko ń ca  pełen  je s t  różnych  u ja d a ń  i s ta ra  

się  p rz era b iać  w ieśniaków  n a  ślepe narzędz ia  
| je g o  polityki.

Ale niety lko  p . S tap iń sk i tak  p o stęp u je  —  
bo to  sam o  d a  się pow iedzieć o wielu in n y ch  
tak ż e  n iby  przy jac ie lach  lu d u , k tó rzy  u d a ją  o b ro ń ­
ców  ludu, by sobie go zyskać d la sw oich ce ­
lów , a  g łów nie przy  w yborach

Jed y n em  s tronn ic tw em , k tó re  m ogło  n a  se- 
ry o  za jąć  się d o lą  ludu, było „c en tru m " —  ale 
to  n ies te ty , w skutek  roz te rek  w ew nętrznych  u p a ­
dło —  i dziś n ie m am y w k ra ju  s tro n n ic tw a 
praw dziw ie oddanego  sp raw ie  ludow ej. D latego 
należałoby  koniecznie stw orzyć now e s tro n n ic ­
tw o ludow e, k tó reb y  rzeczyw iście wzięło sobie 
za cel p r a w d z i w ą  o ś w i a t ę  l u d u  i o b r o n ę  
j e g o  i n t e r e s ó w ,  bo dotychczasow e s tro n n ic ­
tw a, czy to  l u d o w c o w e ,  czy w s z e c h p o l ­
s k i e ,  m a ją  n a  celu — ja k  to  sa m a  Gazeta lu-



dowa p rz y zn a je  —  tylko o s o b i s t e  k o r z y ś c i  
przyw ódzców  s tro n n ic tw a i ich  przy jació ł — a n i e 
l u d u .

Z Rady państwa.
W ielkie nadzieje przyw iązyw ano do p a r la ­

m en tu  ludow ego, to  je s t  do pa rla m en tu , k tó ry  
w yszedł z pow szechnych w yborów ; tym czasem  
gorzej się  dzieje ja k  za daw nie jszego  p a r la m en tu  
ku rya lnego . S pory  . narodow ościow e, a  głów nie 
sp ó r czesko-niem ieki zaostrzy ł się  jeszcze  w ię­
cej i s ta je  się p rz eszk o d ą  w p racy  p a rla m en tu , 
a  k ońca  jego  n ie w idać wcale.

B udżet n ie uchw alony , choć p ó ł ro k u  ju ż  
m in ę ło ; w praw dzie kom isya budże tow a u k o ń ­
czyła ob ra d y  n ad  budżetem  i budże t p rzyszedł 
do pełnej izby, lecz tylko za  p om ocą sk róco­
n ego  p o stępow an ia  za  zgodą s tro n n ic tw  przed 
w akacyam i m oże być uchw alony . R ządow i z re ­
sz tą  tak  bard zo  n ie zależy n a  budżecie, bo m a 
prow izoryum  —  to  je s t  zezw olenie n a  ty m cza­
sow e w y d a tk i; chodzi zaś tylko rządow i o to, 
by  uzyskać now e podatk i, szczególne od wódki 
i podw yższenie podatku  osobisto-dochodow ego, 
ale  kto wie, czy i te podatk i rządow i koniecznie 
p o trzeb n e te ra z  b ęd ą  u chw alone, bo s ta ry m  zw y­
czajem  stro n n ic tw a  za  sw oje g łosy  ch c ą  od 
rz ą d u  coś w ytargow ać.

Je d n ą  pocieszającą w iądom ością je s t , źe 
budow a k a n a łu  sp ław nego z D unaju  przez Odrę 
do W isły praw dopodobn ie p rzy jdzie do sk u tk u  
i k ra j n asz  n a  tem  chociaż tro ch ę  sk o rz y s ta  —  
a  sp ra w a  ta by ła ju ż  bard zo  n iepew na i tylko 
energ icznem u up o m in an iu  się K oła polskiego 
trze b a  przypisać, że ca łk iem  nie p rz ep ad ła .

W  Kole polskiem  zaś n ie dobrze się dzieje, 
p an u je  tam  jak ieś  rozdw ojenie, spow odow ane 
przez stro n n ic tw o  w szechpolskie, k tó re  chociaż 
n ie najsiln ie jsze , chce ,sw o ją  wolę w szystk im  n a ­
rzucić. T a  n iezgoda w Kole pólkiem  o słab ia  b a r ­
dzo pow agę i znaczenie K oła polskiego w p a r ­
lam encie, bo an i rz ąd  a n i inne s tro n n ic tw a  nie 
s ą  pew ne, czy m ogą n a  je d n o ść  w Kole po l­
skiem  liczyć.

Z kraju i ze świata.
R o zła m  w śró d  w sze ch p o la k ó w .

W  stro n n ic tw ie  narodow o-dem okratycznem , 
czyli w szechpolskiem  p an u ją  od pew nego czasu 
ro z te rk i m iędzy  zw olennikam i dw óch k ie ru n ­
ków . J e d n i  b o w iem ' w szechpolacy chcą ra d y k a l­
n ie  i o stro  w ystępow ać p rzeciw  nam iestn ikow i

B obrzyńsk iem u , p rzeciw  m in is tro w i sk a rb u  D row i 
B ilińsk iem u i p rzeciw  S ta p iń sk ie m u  in n i n a to ­
m iast ra d zą  postępow an ie  u m iarkow ane. P o d o ­
bn o  k ie ru n e k  p ierw szy  ra d y k a ln y  bierze w s tro n ­
n ic tw ie  górę , d la tego  u m iark o w a n i cz łonkow ie 
s tro n n ic tw a  u su w a ją  się od jeg o  k ierow nic tw a.

S e jm o w a  re fo r m a  w yb o rcza .

Z początk iem  czerw ca o b ra d o w a ł w e L w o­
w ie podkom ite t re fo rm y  w yborczej do S ejm u. 
U chw alono c z t e r o k r o t n ą  p l u r a l n o ś ć w k u -  
r y i  m i e j s k i e j ,  w e d łu g  k tó re j n iek tó rz y  w y ­
bo rc y  w m ieście będ ą  m ieli 1 g ło s , in n i po 2, 
po 3 i 4 g ło sy .

Je d e n  g ło s  b ęd ą  m ieli ci, k tó rzy  posiadają  
p raw o  g ło su  do R a d y  p a ń s tw a ; d ru g i ci, k tó ­
rz y  uko ń czy li 40  la t  ż y c ia ; trzeci ci, co u k o ń ­
czy li wyższe s tu d y a ; c z w arty  ci, k tó rz y  o p ła ­
ca ją  p o d a te k  w pew nej w ysokości.

Z a  ty m  wmioskiem g łosow ali pp . L a s k o ­
w ski, S tad n ick i, P a y g e r t, J a w o rsk i, W ereszczyń- 
ski i S o b o le w sk i; p rz eciw : W itos, W asung , T er- 
til, M akuch i K orol. P o s e ł  L ow enste in  uie p rz y ­
szed ł n a  posiedzenie.

P o d z ia ł n a  k u r y e  pozostan ie i n ada l, 
a  więc oprócz m iejskiej, będzie k u r y  a  w i e l ­
k i c h  p o s i a d ł o ś c i  i k u r y a  w i e j s k a .

N apad N iem ców  na P o laków .

Z  okazyi 10-letniej roczn icy  is tn ie n ia  „So- 
k o ła “ w m ieście B ia łe j, p rz y je ch a ło  ra n o  w n i e ­
dzielę 5 go czerw ca do tego m iasta  tro ch ę  „So- 
k o łó w “ z oko licznych  m iast g a licy jsk ich . N iem cy 
b ielscy , w liczbie 500  obsadzili dw orzec k o le ­
jo w y , nap ad li n a  nad jeżdża jących  „S oko łów 11 
i  w ielu z n ich  p o ra n ili. N ie s ły c h a n y  te n  n ap a d  
w y w o ła ł w c a ły m  k ra ju  w ielkie oburzenie. 
P rzyw ędrow ali u iem iaszki ja k  dziady  do n a ­
szego k ra ju , spanoszy li się  tu  — a  teraz n a p a ­
d a ją  n a  P o la k ó w !

A u s try a  i W ęg ry .

Cesarz F ran c isz ek  Jó z e f  zw iedza ł z końcem  
m aja  i początkiem  czerw ca B ośnię i H ercogo- 
w inę. L u d n o ść  tam tejsza  p rz y jm o w a ła  sędziw ego 
M onarchę z n adzw yczajną rad o ścią  i szczerością. 
Cesarz b y ł  tem  p rzy jęciem  g łęb o k o  w zruszony. 
W  m ieście Sera jew ie, sto licy  Bośnii, m a  być 
w zniesiony  pom nik  cesarsk i n a  p am ią tk ę  ty ch  
odw iedzin.

Tureckiego następcę tronu  p rz y jm o w a ł Cesarz 
w W iedniu  po pow rocie z Bośnii, 6 go czer­
w ca, n a  specyalnej au d y e n cy i, a  po tem  z ło ż y ł 
m u w izytę w h o te lu  „ Im p e ria l1*.



W ydatk i na  wojsko, ja k  o św iadczy ł n ied a­
w no  m in is te r  sk a rb u  n a  posiedzeniu kom isy i 
budżetow ej w zrosną nadzw yczajn ie  ju ż  w n ied a­
lek iej p rzyszłości. D w u le tn ia  s łu ż b a  w ojskow a 
p ociągn ie za sobą ro czn y  w y d a te k  o ko ło  90 m i 
1 i o n  ó w k oron . N adto  jed n o ra zo w y  w y d a te k  n a  
m a ry n a rk ę  w yn iesie  400 m i l i o n ó w  k o r o n .  
W śró d  posłów  w y w o ła ła  ta  w iadom ość p rz y ­
g n ęb ia ją ce  w rażenie.

M anewry floty austryackiej rozpoczną się 1 I go 
s ie rp n ia  w zd łu ż  brzegów  D a lm a cy i i p o trw a ją  do 
12-go w rześnia. W  ćw iczeniach w eźm ie u d z ia ł 
2 43  ok rę tów  w ojennych  w iększych  i m n iejszych . 
Celem  ty c h  ćw iczeń je s t  zbadan ie , czy  d o ty c h ­
czasow a flo ta a n s try a c k a  w y sta rczy  n a  za sło ­
n ięc ie brzegów  D a lm a cy i przed  flotą w łoską.

—  N a Węgrzech o d b y ły  się w y b o ry  do Sejm u. 
P a r ty a  rządow a zw ycięży ła , ale  p rz y  pom ocy 
w ielk iego  n ac isk u . P rze c iw n icy  rząd u  g o tu ją  się 
do zaciętej w a lk i w Sejm ie z rządem .

Z  in n y ch  państw .

Z półwyspu bałkańskiego. K r ó l  s e r b s k i  
P io tr , zam yśla  w  jes ien i zrzec się k o ro n y  n a  
rzecz k sięcia A leksandra .

R ozchodzą się też  p o g łosk i, że i k ró l g re ­
ck i J e r z y  zam yśla  zrzec się tro n u , bo m ocar­
s tw a  n ie chcą się zgodzić n a  p rz y łą cz en ie  w y ­
sp y  K re ty  do G recy i, a  ludność  g re c k a  g w a łto ­
w nie się tego dom aga. T u rc y a  zaś, k tó ra  m a 
zw ierzchnictw o n a d  K rę tą  —  grozi G recy i w ojną 
n a  w ypadek , g d y b y  K r e ta  z łą c z y ła  się z G recy ą .

W Hiszpanii podnoszą znow u g ło w ę a n a r­
chiści. W  m ieście M adrycie znaleziono  k ilk a  
bom b pod ło żo n y ch  n a  p lac u  p u b licznym . E k s ­
p lo d o w ały  one, g d y  je  przew ożono do gm achu  
po licy i i ro z e rw ały  wóz w k aw ałk i.

—  W e w si P u eb la  n a p a d li w ieśn iacy  n a  
tam eczną szkołę, bo n a u c z y c i e l e  tejże szko ły  
szerzyli w śród  dzia tw y  n a u k i an a rch is ty cz n e . 
W ła d ze  za rzą d ziły  rew izyę szk o ły , i z n a laz ły  
u  nauczyc ie li p rzep isy  sp o rząd zan ia  bom b, m o­
dele m aszy n  p iek ie ln y ch  i nabo je  w y b u ch ające . 
Ł a d n i n a u c z y c ie le !

Trzęsienie ziemi we Włoszech.
N ie u p ły n ę ły  jeszcze dw a la ta  od czasów 

strasznej k lęsk i trzęsien ia  ziem i, k tó re  w g ru z y  
ob ró c iło  m iasto  M essynę i k ilk a  in n y c h  m iast 
w p o łu d n io w y ch  W łoszech , a  oto n ad e sz ła  wieść, 
że now a po d o b n a k lęsk a  n aw ied ziła  okolice N ea­
po lu  d n ia  6-go czerw ca po godzin ie 8-ciej ran o , 
zw łaszcza zaś m iejscow ości C a l i t r i ,  Y a l a t t a ,

S a n c i n o ,  L i v i o ,  S a n t  A n d r e a  i A v e l -  
l i n o .

Z g in ę ło  w  ty c h  m iejscow ościach pod  g ru ­
zam i w a lą cy c h  się dom ów  przeszło  20  osób, 
a  w iele je s t  ra n n y c h . W  A vellino u m a r ł  p e ­
w ien  s tarzec  z p rz erażen ia . L u d n o ść  o p u śc iła  
ow e m iasta  i obozuje pod  g o łem  niebem .

R a d a  m in is trów  p o stan o w iła  w y s łać  m ini­
s tra  ro b ó t pub liczn y ch , b y  naocznie p rz e k o n a ł 
się  o rozm iarach  k a ta s tro fy . P rez y d en t m in istrów  
p rz e s ła ł  50 ty s ię cy  lirów  n a  żyw ność d la  n ie ­
szczęśliw ych m ieszkańców . O jca  św iętego bardzo  
w z ru szy ła  w iadom ość ó tej k a ta s tro fie , to 
też za raz  p o lec ił w ładzom  kościelnym  w ow ych 
m iejscow ościach, b y  sp ieszy ły  z ra tu n k ie m  b ie ­
dakom .

Zniewaga kościoła przez żyda.
D n ia  28-go  m aja  bież. ro k u  wieczorem  pod- 

j  czas m ajow ego n abożeństw a w kościele OO. Re- 
j form atów  w P rze m y ślu  w ielk ie oburzen ie  wy- 
i w o ła ł  18 le tn i żydz iak  C haim  Ł ajb o w itze r swem 

bezczelnem  zachow aniem  się. W chw ili, g d y  k a ­
p ła n  b ło g o s ła w ił  N ajśw iętszym  Sakram en tem  
klęczący  i k o rn ie  p o ch y lo n y  t łu m  pobożnych, 
ów zuchw alec s to jąc, p o d p a r ł  się w b o k  rękam i, 
p l u ł  i ś m i a ł  s i ę  p o g a r d l i w i e .

G d y  obok k lęczący  zw rócili m u  uw agę n a  
n iestosow ność zachow an ia  się, śm ia ł  się dalej 
i d rw ił  sobie z napom nień . W idząc  to  zgorsze­
nie, k a p ita n  45  p u łk u  p iec h o ty  w ezw ał ostro 
ło t rz y k a  do w y jśc ia  z kościo ła . T o  je d n a k  także 
n ie  pom ogło . D opiero  w ezw any przez k a p ita n a  
p o licy an t z u licy  p rzem ocą go w yp ro w ad z ił 
z kościo ła, w śród  sz a rp a n in y  i przekleństw .

N a  u licy  rz u c ił się  n a p a s tn ik  n a  p o licyan ta , 
u d e rz y ł go i c h c ia ł  zbiedz, tem bardziej, że tłu m  
p odobnych  m u  żydków  p rz y szed ł m u w pom oc 
i c h c ia ł  go odbić, ale  nadejśc ie d ru g ieg o  po li­
c y a n ta  przeszkodziło  tem u. O prócz L ajbow itze ra  
aresztow ano rów nież, ale n a  u licy , d rug iego  jego  
tow arzysza  N u c h im a M altza. W  czasie aresz to ­
w a n ia  p o w sta ło  w kościele zam ieszanie.

C zy tak i w y padek  b y łb y  daw nie j m ożliw y? 
N igdy  — bo daw nie j żydzi b a li się  chrześc ijan  
i szanow ali ich  więcej. D ziś żydzi, m ając po 
swej s tro n ie  so cy a łó w , s ta ją  się  wobec chrześc i­
ja n  coraz zuchw alszym i! Ale do czasu dzban  
w odę no si! P rzy jd zie  chw ila , że ch rześc ijan ie się 
ockną, a  w te d y ___ inaczej żydzi śp iew ać będą .



T O  I  O W O .
Urodziny i śmiertelność w różnych miastach.

Je d u ó  z zag ran iczn y ch  b iu r  za jm ujących  
się obliczaniem  ludności n a  k u li ziem skiej po ­
d aje  ciekaw e liczby  co do u r o d z i n  i ś m i e r ­
t e l n o ś c i  w w iększych  m iastach  św iatow ych. 
Co do liczby  u rodz in  pierw sze m iejsce w św ię­
cie za jm uje sto lica A rg e n ty n y  B uenos A ires (86 
n a  1000 m ieszkańców ), co do liczby  dzieci n ie­
p ra w y c h  p ierw szy  je s t  W iedeń (30  n a  1000 
m ieszkańców ). N ajw ięcej ślubów  p rz y p a d a  w ro k u  
n a  N ow y J o rk  (28 n a  1000 m ieszkańców ), n a j­
m niej n a  P e te rsb u rg  (13 n a  1000 m ieszkańców ), 
n a  W arszaw ę (19) a  n a  H a m b u rg  i L o n d y n  
(14  n a  1000 m ieszkańców ).

C iekaw e je s t  zestaw ienie śm iertelności na 
różne ch o ro b y  : n a  sz k a rla ty n ę  u m iera  najw ięcej, 
bo 58 n a  100  ty s ię cy  m ieszkańców  w P e te rs ­
b u rg u , n astęp n ie  po 43 w B udapeszcie i w W a r­
szaw ie, dalej po 40 w  M oskwie, a  w L ondyn ie , 
P a ry ż u , W ieduiu , B erlin ie. Now ym  J o rk u  i t. d. 
ty lk o  po 8 . N a d y fte ry ę  u m ie r a : w P e te rs ­
b u rg u  61 , w W arszaw ie 19. N a ty fu s :  w P e ­
te rsb u rg u  71 , w W arszaw ie  18. N a su c h o ty : 
w  P a ry ż u  315, w W arszaw ie 225 . N a  ra k a  
u m ie ra : w W iedniu  121, w W arszaw ie 71.

Gazety w Austryi.

W e d łu g  urzędow ych  obliczeń w ychodzi 
w A u s try i 4 87  g azet po lity czn y ch  i 1 .804  nie 
po lity czn y ch  w jęz y k u  n iem ieckim , w jęz y k u  
czeskim  320 p o litycznych , 530  n iepo litycznych , 
w jęz y k u  p o l s k i m  95 po lity czn y ch  i 2 02  n ie­
p o lity c z n y c h , w jęz y k u  r u s k i m  22  p o lity ­
cznych  i 26 n iep o lity czn y ch , w ję z y k u  s ło w eń ­
sk im  27  po litycznych  i 50 n iepo litycznych , 
w ję z y k u  chorw ackim  16 po lity czn y ch  i 19 
n iep o lity czn y ch , w jęz y k u  ru m u ń sk im  6 po li­
ty cznych  i 2 n iepolityczne , w jęz y k u  w łoskim  
46 p o lity c zn y c h  i 64 n iep o lity czn y ch .

J e d n a  gaz e ta  p o lity c zn a  p rz y p a d a  n a  18 
ty s ię c y  8 8 2  N iem ców , n a  18 ty s ię cy  6 10  Cze­
chów , n a  44  ty sięcy  7 6 2  P o laków , n a  153 ty ­
sięcy  7 06  R usinów , n a  44 ty s ię cy  177 S ło w eń ­
ców, n a  44 ty s ię cy  461 C horw atów , n a  16 t y ­
sięcy  157 W łochów  i n a  38 ty s ię cy  4 94  R u­
m unów . Ze zestaw ien ia tego w y n ik a ło b y , że czy­
te ln ictw o pism  p o lity c zn y c h  n ajb a rd zie j rozw i­
n ięte u W łochów , dalej u  Czechów, a  dopiero , 
w trzecim  rzędzie u  Niemców.

K R O N IK A  K O ŚC IE L N A .
Z Rzymu. Z okazy i 200-le tn ie j rocznicy  

kau o n izacy i (czj'li po liczenia w poczet Św iętych) 
św. K a ro la  B orom eusza w y d a ł O jciec św e n c y ­
k lik ę  ( lis t pastersk i) , w k tó rej stw ierdza, że dzi­
siejsze czasy  podobne są  do czasów, w k tó ry ch  
ż y ł św . K a ro l B orom eusz, bo ja k  w tedy — 
ta k  i dziś n u r tu ją  w K ościele p rą d y , k tó re  m u 
chcą zaszkodzić. P oleca ted y  P ap ież  B iskupom , 
b y  db ali o czystość w ia ry  i ja k o  środek  podaje 
nau k ę  katech izm u , da je  w skazów ki co do k a ­
zań , w reszcie za leca duchow ieństw u  k arn o ść  i po ­
słuszeństw o.

Nowy Arcybiskup mohylewski. K s. W inc.
K l u c z y ń s k i  c z ło n ek  rzym sko-kato lick iego  ko­
legium  duchow nego w P e te rsb u rg u  zo s ta ł za­
m ian o w an y  A rcy b isk u p em  m ohylew skim  i m e­
tro p o litą  rzym sko-kato lick ich  kościo łów  w R o­
sy i. W yśw ięcenie ks. K luczyckiego  n a  B iskupa 
o d b y ło  się w P e te rsb u rg u  z końcem  m a ja  bież. 
ro k u .

Przeciw kanonizacyi królowej Jadwigi, k tó rą  
to sp ra w ę  gorąco  p o p ie ra  X . B iskup  B an d u rsk i, 
su fra g a n  lw ow ski, w y stęp u ją  w ład ze  rosy jsk ie. 
G u b e rn a to r  w M ińsku w y d a ł okó ln ik  do pod­
w ła d n y c h  sobie u rzędników , w k tó ry m  poleca 
im , a b y  śledzili, czy się spostrzegać daje  po 
w siach a g ita c y a  za t,ą k an o n iz ac j ą , czy zb ie ra  
się sk ła d k i n a  te n  cel, i ja k ie  są  w y n ik i tej 
ag itac y i.

Przeniesienie relikwij b łogo sław io n eg o  J  a- 
k ó b a  S t r e p y ,  F ra n c isz k a n in a  i A rcy b isk u p a  
lw ow skiego o d b y ło  się we Lw ow ie w niedzielę
5-go czerw ca bież. ro k u  z n adzw yczajną okaza­
łośc ią . Po trzechdn iow ych  uroczystośc iach  w k o ­
ściele OO. F ran c isz k an ó w  o d b y ła  się p rocesya  
z re lik w iam i b łog o sław io n eg o  J a k ó b a  z k o ścio ła  
franciszkańsk iego  do ko ścio ła  ka ted ra ln eg o . 
W procesy i w z ię ły  u d z ia ł w szystk ie  parafie  
lw ow skie, X X . A rcy b isk u p i w szystk ich  trzech 
o b rządków , k an o n ic y , duchow ieństw o św ieckie 
i zakonne i w ielk ie rzesze ludu . P o  procesyi 
ustaw iono re likw ie w osobnej k a p lic y  ko ścio ła  
ka ted ra lnego .

Pielgrzymka do L o u r d e s ,  R z y m u  i L o - 
r e t t o  w y ru sz y  z W ie d n ia  24-go  s ie rp n ia  bież. 
roku . P ro g ra m ó w  i w y jaśn ień  udzie la ks. F ra n c i 
szek S em m elhofer proboszcz w W aidm annsfe ld  
(A u stry a  dolna) i p . A n ton i G ra d l w W iedn iu ,
I . O p ern g asse  10.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a to l ic k im * 1.



Nowiny i Rozmaitości.
Kopiec grunwaldzki. P ięćse t l a t  m ija , g dy

n a  w zgórzu w  N iepo łom icach  s ta ł  zw ycięski 
k ró l W ła d y sła w  J a g ie ł ło ,  o d b iera jąc  h o łd  r y ­
ce rs tw a polskiego w raca jącego  z pod  G ru n w a ld u — 
gdzie —  ja k  w iadom o —  p o k o n a ło  zakon K rz y ­
żaków .

M iasto N iepołom ice p ostanow iło  uczcić to 
m iejsce w ty m  ro k u  jub ileuszow ym  pom nikiem , 
m ianow icie w y n io sły m  kopcem . S tow arzyszenie 
„S traż  p o lska“ p rzyszło  tej p iękne j m yśli z pom ocą 
w ten  sposób, że u rząd ziło  5-go czerw ca w ycieczkę 
z K ra k o w a  do N iepołom ic, zap raszając  ludzi do 
b re j woli do s y p a n ia  owego kopca . P rzesz ło  400  
osób w zięło w tej w ycieczce u dzia ł. N a jp ierw  
o d b y ł się  wiec, n a  k tó ry m  X . S to ja łow sk i, po ­
s e ł  ziemi bocheńskie j, p o s taw ił w niosek, a b y  
d aw n y  k ró lew ski zam ek w N iepo łom icach  od ­
dano  n a  w łasność  k ra ju  i odrestau row ano . W nio­
sek ten  p rzy ję to . Po  w iecu zeb ran i, w śród  k tó ­
ry c h  b y ło  dużo okolicznego lu d u  z d uchow ień­
stw em  i nauczyc ie lam i, udali się z m u zy k ą  do 
kopca , ju ż  n a  trz y  m e try  p rzeszło  w ysokiego, 
i podjęli w śród  ogólnego z a p a łu  dalsze sypan ie. 
W  p ra c y  b ra li u d z ia ł k a p ła n i, in te lig en cy a , p a ­
n ie, m ieszczaństw o w kon tuszach  i lu d  w iejski.

Dzicz hajdamacka. Studenci ru sk iego  gim na- 
zyum  w  T arn o p o lu  uszkodzili n a  tam tejszym  
cm en ta rzu  w b arb a rz y ń sk i sposób wiele n ag ro b  
ków , zw łaszcza n a  g ro b ach  polsk ich . B arb a rzy ń c y  
obm azali k r/.yże b ło tem , p o w yginali je , podziu 
ra w ili k u lam i i pozdziera li z nag ro b k ó w  fo to ­
grafie.

—  W  P rzem y ślu  zaś, podczas nabożeństw a 
polskiego w ogrodzie m iejskim  w dn iu  8 go m aja 
w rocznicę K o n s ty tu c y i 8 go m aja, g d y  p u b li­
czność p o lska  s łu c h a ła  w cichości M szy św. —  
w tedy  ru sk a  m łodzież g im n azy a ln a  n au m y śln ie  
z e b ra ła  się  n a  poblisk ich  w zgórzach i śm iechem , 
śp iew am i p rzeszk ad za ła  u m y śln ie  nabożeństw u 
T ak iem  postępow aniem  dow odzi m łodzież h a j­
dam a ck a , —  że ją  c h y b a  do dziczy i b y d lą t  
zaliczyć należy . — T a k ie  b y d lę ta  m ają  b y ć  
k iedyś p rzew odnikam i n a ro d u  ru s k ie g o !

Urlopy dla żołnierzy n a  czas żniw . M inister­
stw o w ojny  w y d a ło  i n a  ten  ro k  ogólne w ska­
zów ki co do u rlopów  d la  ż o łn ie rzy  n a  czas żniw  
M inisterstw o poleca udzielać u rlopów  przede- 
w szystk iem  synom  ro ln ików , k ied y  w  g o sp o d ar­
stw ie najba rdzie j s i ł  roboczych  po trzeba. U rlo p  
n ie  pow inien  je d n a k  trw a ć  d łużej ja k  trz y  t y ­
godnie. P ro śb a  o u rlo p  m a b y ć  przed łożona 
p rz y  ra p o rc ie . U rlo p n ic y  m ają  przez czas u rlo p u  
nosić stró j cy w iln y .

D o u rlo p u  n a  czas żn iw  m ają  praw o  prze- 
dew s^ystk iem  : a) w łaśc ic iele  lu b  dzierżaw cy go­
spodars tw  ro ln iczych , jak o też  synow ie, zięciow ie 
lu b  w nukow ie, b ) w ogóle synow ie, zięciow ie 
i w nukow ie w łaśc ic ieli lub  dzierżaw ców  średnich  
i d ro b n y c h  gospodars tw  w ło śc ia ń sk ic h ; a  w końcu  
c) ro b o tn icy  ro ln i, a  z pośród  n ich  m ają  b y ć  
p rzedew szystk iem  ci uw zględnieni, k tó rzy  ju ż  
trzeci ro k  p e łn ią  s łu żb ę  w ojskow ą.

Znowu szpiegostwo W  B rodach  aresztow ano 
n a  d w orcu  kolejow ym  niejak iego  W łodzim ierza 
D z ie rzb ińsk iego , b y łe g o  s tra ż n ik a  skarbow ego, 
p rz y  k tó ry m  znaleziono p la n y  fo rty fik acy j p rze­
m ysk ich . — W  U łazo w ie  ko ło  C ieszanow a a re ­
sztow ano R u sin a  W łodzim ierza L isow skiego , 
k tó ry  tak że  t ru d n i ł  się szpiegostw em  n a  rzecz 
R osyi.

Pożar miasteczka. W  m iasteczku  B usku 
(w G a lic y i w schodniej) sp a liło  się 5 go  czerw ca 
150 dom ów.

Wybuch prochu z d a rz y ł się w P rzem y ślu  
w p iw n icy  pod  kam ien icą  k u p c a  S zancera . W y­
b u ch  b y ł  ta k  s iln y , że zw alił w g ru z y  o ficyny 
i u szkodz ił dw a sąsiednie dom y. W  gruzach  
zg inę ło  dw óch ch łopców  ze sk lepu  p. S zancera , 
i s tró żk a  dom u. P raw dopodobn ie  owi dw aj ch ło p c y  
spow odow ali w y b u ch  p ro c h u  przez nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem  w piw nicy . P ro c h u  
b y ło  10 kilo.

Na karę śmierci s k az a ł t r y b u n a ł  w T a r n o ­
polu  Józefę W a łk o w ą, k tó ra  28 go lu tego  bież. 
ro k u  za s trze liła  sw ą ch lebodaw czynię M ichalinę 
S aw icką

Śmierć w płomieniach. W n o cy  z 26 -go  na 
27-go m aja  bież. ro k u  p o g o rz a ł jed e n  gospodarz 
w P olczycach  (koło  M iżyńca), przyczem  sta ło  
się w ielkie nieszczęście, g d y ż  dw óch ch łopców  
sp a liło  się w  s ta jn i. T a k ż e  sp a liło  się pięć 
sztuk  b y d ła  i dw a konie.

Na piwo w y d ają  m ieszkańcy  naszego k ra ju  
rocznie 26 m i l i o n ó w  koron  I le b y  to  dobrego  
m ożna za te  p ien iądze zrobić!

Cielęta —  bliźnięta. W  B o ry s ław iu  u  pew ­
nego gospodarza  u ro d z iła  k ro w a  dw oje c ie lą t, 
jed n e j m aści, tu szy  i w zrostu.

Cygani — bandyci. D n ia  31-go m aja  p rz y ­
w ę d ro w a ła  z Ł ęto w n i (ko ło  Jo rd a n o w a) b an d a  
cyganów , złożona przeszło z 20  osób rozm aite j 
p łc i  i w ieku.

Podczas n ieobecności X . proboszcza, k tó ry  
za ję ty  b y ł  w kościele, w targ n ęli n a  p leb an ię  
i z n iedom kniętej sp iżarn i sk ra d li p ó ł  p o łc ia  
wiszącej s ło n in y . K iedy  dom ow nicy  spostrzeg li 
k radzież , puścili się w ślad  za  c y g a n am i i do­
gon ili ich  pod  lasem  p lebańsk im  i odebra li im 
sk ra d z io n ą  słon inę .



R ozgniew ani ra b u sie  rzucili się n a  ludzi 
p lebańsk ich  i zaczęli ich  b ić  k ijam i, przyczem  
p o ra n ili do tk liw ie leśnego. G d y  n a  wszczęty 
k rz y k  b ity ch  ludzi p leb ań sk ich  coraz więcej 
lu d u  p racu jąceg o  .w polu  zb ierać się poczęło, 
zuchw ali bandyc i poczęli s trze lać z rew olw erów  
i rzucać k am ien iam i n a  X . proboszcza. O w y ­
p ad k u  ty m  d an o  znać do ża u d arm e ry i w J o r d a ­
now ie, k tó ra  za  ra b u sia m i u rz ąd z iła  pościg.

Burza gradowa n aw ie d z iła  W iedeń  6-go 
czerw ca w p o łu d n ie . T ak ie g o  g ra d u , ja k i  sp a d ł 
w ten  dzień, n ie pam ię ta ją  na js tarsi m ieszkańcy  
W iednia . W  sam ym  śro d k u  m iasta  sp a d ł g ra d  
w ielkości orzechów  tu reck ich . W szystk ie  k w ia ty  
w og ro d ach  w iedeńsk ich  z o s ta ły  zu p e łn ie  zn i­
szczone. B urza g ra d o w a n aw ie d z iła  W iedeń  
w przeciągu  20  m in u t dw a ra z y  i każdym  r a ­
zem trw a ła  po k ilk a  m in u t N a u licach  p o tw o­
rz y ły  się g ru b e  w a rstw y  lodu.

Zawodowy truciciel W P e te rsb u rg u  areszto ­
w ano lek a rza  D ra  P anczenko , k tó ry  o tru ł  po­
ru c zn ik a  B u tu r lin a . P rzy  tej sposobności o d k ry to , 
że D r. Panczenko  od la t  20 t r u d n i ł  się truciciel- 
stw em , pom aga jąc  w ten  sposób różnym  osobom  
do o trzy m a n ia  spadków  lu b  pozbyc ia się  ich 
w ierzycieli.

Burze W Niemczech. W ielk ie szkody w y rzą­
d z iły  3-go i 4-go czerw ca b u rze  w Niem czech, 
zw łaszcza w p o łu d n io w y ch  okolicach. Szkody 
dochodzą do 20 m ilionów  m arek .

Śnieg W  ̂czerwcu. W pierw szych  d n iac h  
czerw ca sza la  w A lpach  szw ajcarsk ich  niezwy-- 
k le g w a łto w n a  śn ieżna bu rza . K o ło  sch ro n isk a  
św. B ern ard a"zn alez io n o  ty sią ce  ja sk ó łe k , k tó re  
z g in ę ły  podczas bu rzy .

Zamach na cesarzewicza niemieckiego. G d y
niem iecki n astęp c a  tro n u  w ra c a ł  w n iedaw nych  
d n iac h  w B erlin ie po zakończeniu  p a ra d y  w oj­
skow ej do p a ła c u , jed e n  z przechodniów  rz u c ił  
w s tro n ę  powozu ja k iś  przedm iot, k tó ry  u p a d ł 
pod  nog i jed n e g  -z po licyan tów . U jęto  go n a ­
ty ch m iast. O k azało  się, że przedm iotem  rz u co ­
n y m  b y ła  s ta ra  p uszka  od śa rd y n ek  n a p e łn io n a  
fasolą, a  n ap a s tn ik iem  żyd  ro sy jsk i, podobno 
um y sło w o  ch ory .

29 wyroków śmierci. S ąd  w ojenny  w  P e­
te rsb u rg u  sąd z ił n iedaw no 63 cz łonków  b an d y , 
k tó ra  d o k o n a ła  28 napadów  zbro jn y ch . Z  ty ch  
63 cz łonków  sk a z a ł  sąd  29 n a  śm ierć, 7 n a  
ro b o ty  ciężkie, 8 do oddzia łów  a resz ta n ck ich , 
5 n a  w ięzienie, 1 do dom u popraw czego, 13 zaś 
u n iew in n ił.

Cholera W Rosyi. G u b e rn ia  ta u ry d z k a  i m o­
bile  w ska ogłoszone z o s ta ły  za zagrożone c h o ­
le rą , bo zd a rzy ło  się tam  w ty m  ro k u  w iele w y ­
p adków  tej choroby .

Trojaczki wzięte do wojska. W K rólestw ie 
sask iem  zaszedł w ypadek , k tó ry  się pew nie ni 
g d y  jeszcze n ie zd a rzy ł. O to poszło  tam  we wsi 
M axon trzech  synów  Ja k ó b a  M ayera, k tó rzy  r a ­
zem  ja k o  tro ję ta  n a  św ia t przyszli, do staw ki 
wojskow ej. W szyscy  trze j uznan i zostali za zdol­
n y c h  do s łu ż b y  w ojskow ej. P rzeznaczono ich^do 
p u łk u  strzelców .

Katastrofa na rzece. W g u b ern ii je k a te ry -  
n osław sk ie j (w  R osyi) n a  rzece D nieprze n a je ­
c h a ł  s ta te k  z 94 ro b o tn ik am i n a  sk a łę  i ro z b ił 
się. 47  osób u to n ę ło .

Straszny wybuch dynamitu z d a rz y ł się 
w k a sa rn i po licy i w P in a r  d e l R io. W  chw ili, 
g d y  ro b o tn ic y  przenosili d y n a m it  do k asa rn i, 
eksp lodow ało  3 ty s ią ce  fun tów  d y n a m itu , p rz y ­
czem  zg in ę ło  100  ludzi, i ty lu  też  odn iosło  
ra n y . O d p ad k i rozsadzonych  m urów  p o za b ija ły  
c a łe  ro d z in y  oficerów  po licy i i w ielu  m ieszkań­
ców  m iasta .

Barbarzyńcy. Ze s ta n u  P e n sy lw a n ia  dono­
szą, że g ó rn icy  n ap ad li w jed n e j z tam tejszych  
miejscowości n a  dom  niejak iego  Jerzeg o  R ab iza , 
podejrzanego o u p raw ian ie  n iew oln ictw a n a  ko ­
rzy ść  px-zedsiębiorców  g ó rn iczych . N a p a s tn ic y  
w yw lekli R ab iza  n a  koniec m iasta, w ło ż y li m u 
n a  g łow ę k o ro n ę  cie rn iow ą i uk rzyżow ali go. 
N astępn ie u stóp  um ęczonej o fiary  urządzili p i­
ja ty k ę  i n a ig ra w a li się z m ęczarń  R abiza , k tó ry  
s k o n a ł po k ilk u  m in u ta ch . P o lic y a  aresz to w a ła
4 z pośród  zdz icza łych  górn ików .

Spisek murzynów. N a w ysp ie K u b ie  i w y ­
spach  A n ty lsk ic h  (k o ło  A m ery k i) u k n u li tam ­
tejsi m u rzy n i sp isek  p rzeciw  b ia ły m  i zam ierzali 
ich  w ym ordow ać d n ia  18 go m aja  pod h a s łe m : 
„K o m eta  się  z ja w ił'1. W ładze  S tanów  zjedno­
czonych u w ięz iły  n a  K u b ie  p rzeszło  80  m u rz y ­
nów .

Rozpacz psa. A ngielsk ie g azety  szeroko op i­
s y w a ły  po śm ierc i k ró la  ang ie lsk iego  E d w a rd a  
V II. rozpacz jeg o  psa . W chw ili zgonu  k ró la  
p ies w y ł  rozpaczliw ie pod  drzw iam i poko ju , 
w k tó ry m  k ró l k o n a ł. Po śm ierc i zaś k ró la  pies 
p rzep ęd zał ca łe  dnie pod  drzw iam i pokoju , 
w k tó ry m  leż a ły  zw łok i k ró la  —  i n ic nie 
j a d ł .  Co się  z nim  dalej s ta ło  — n ie  piszą 
dźiennik i.

R o z sz e rz a jc ie  

„ N O W Y  D Z W O N E K * *  

m ięd zy  z n a jo m y m i!



Wszelkie maszyny i formy
najnowszej konstrukcyi
do w y r o b ó w  cem en­
to w y ch  sp rzedaje  n a  

ra ty

fabryka maszyn 

J . S ta s zk o
w Skoczowie

Ś lą s k  a u s t ry a c k i  
a t r  C enn ik i darm o , -mł
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Półtora miliona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykantom  za  liche bibułki cy- 

garotow c. K ażą nam  palić bibułki przeźroczyste, 
łudząc  tum , że są  cienkie, a w ięć ' dobre . T o  nie­
p raw da  ! lylko bibułka nieprzeźroczysta , bez sz tu ­
cznej a szkodliwej zapraw y, m oże być w paleniu 
sm aczną.

W szystk im  p alącym  krę co n e  pap ie ro sy , po lecam  najnow szy  
m ój w yrób B ib u łe k  c y g a re to w y c h :

POBUDKA.
Bibułka m oja nie je s t  sz tucznie zapraw ianą, w ięc n i e c h a j  n i k t  
n i e  z r a ż a  s i ę  t e m ,  że n ie  je s t  p rzeźroczystą. —  W  palen iu  
za t o — je s t  bardzo  przy jem na, a  dym posiada  chłodny i niegryzacy. 

P O B U D K A  w opakow aniu  p a ten tow em  6  hal.
w o p a s c e ...............................4  „

Żądacie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam.
F a b ry k a  tu te k  i b ib u łe k  cy g a re to w y ch

Mr W . Bełdow ski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

V? tra f ik a c h  oDrzucajcie obce w yroby  a  żądajc ie  n aszych .
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Rozszerzajcie „Nowy Dzwonek11 
między znajomymi.

P ię t n a ś c ie  ta je m n ic

„Różańca świętego"
dla  c z t e r e c h  s t a n ó w ,  

to je s t  dla kobiet (kolor różowy), 
d la  mężczyzn (niebieski), d la  pa­
nien (biały), d la  m łodzieńców (zie­
lony). — Cena: 12 halerzy, z p rze­
syłką 15 halerzy, za poprzednie- 
dniem  nadesłan iem  należytości 

m arkam i pocztow em i.

Do nabycia
u 0 0 .  D o m in ikanó w

w Krakowie.
P rzy  w iększych zam ów ieniach 

odpow iedn i o pust.

Na re u m a ty zm
gościec, p o strzasł (ichias) i wszelkie łam ania, 
po leca się uśm ierzające nacieran ie, od  wielu 
la t  ogrom nie rozpow szechnione, p rzez wielu le­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie zare jestro w an ą  m arką  ochronną

„N erw ol“
chem ika D ra Ju liusza F rancoza , ap tekarza  
w  T arn o p o lu . — Cena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów —  8 koron franco, 
nie licząc rów nież opakow ania.

W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów, 
T ysiące listów  dziękczynnych do przeglą­

d n ięc ia .— D w a razy  dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w  każdej w iększej ap tece , 
względnie w ap tece  chem ika D ra. J |u l i u s z a  
F r a n c o z a  w  T a r n o p o l u .

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 
B rettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, O berharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w  aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w te j gazecie.

kupuje si? najkopzi/slniej z Ikalni
A n toniego B a ru la  poi opieko SwJozefa 
w K o r c z y n ie  (Galicyąl Wysyłka pocztą fonto

Cenniki na żądanie aarmo. ;

FIGLE I ŻARTY.

Na polowaniu. S łu c h a jn o  ch łopcze, 
czy n a  tem  po lu  są  k u ro p a tw y ?

— O j, Oj,
—  W id z ia łeś?
—  A  d użo?
— Jedenaście .
—  D a w n o ?
—  T am teg o  ro k u  cz tery , a  dw a 

la ta  tem u siedm !


